






















































































































































148 B. H. 

w odpowiednim czasie wydawnictwa w nowym �s�k�B�a�d�z�i�e�.� W �p�o�|�e�g�n�a�n�i�u�,� �p�e�B�­

nym �c�h�w�a�B�y� i dumy z �o�s�i���g�n�i�����,� p. �K�a�m�i�D�s�k�i� �p�r�z�e�o�c�z�y�B� jednego ze �w�s�p�ó�B�­
pracowników, ks. Szczepana �W�B�o�d�a�r�s�k�i�e�g�o�,� duchownego Polskiego �K�o�[�c�i�o�B�a� 

narodowego, �b�e�z�p�o�[�r�e�d�n�i�e�g�o� �n�a�s�t���p�c��� Dudkiewicza, wieloletniego, najbardziej 
�z�a�s�B�u�|�o�n�e�g�o� redaktora prasy komunistycznej. �P�i�e�r�w�s�z��� �p�u�b�l�i�k�a�c�j��� komunistów 
polskich �b�y�B� �m�i�e�s�i���c�z�n�i�k� Budzik. �U�k�a�z�y�w�a�B� �s�i��� w Toronto od stycznia 1931 
r. do kwietnia 1932 - �r�e�d�a�g�o�w�a�B� go �W�B�a�d�y�s�B�a�w� Dudkiewicz. Pod �t�y�t�u�B�e�m� 
�w�i�d�n�i�~�B�o� �h�a�s�B�o�:� Pro{etariusze wszystkich krajów �B�q�c�z�c�i�e� �s�i���,� �w�y�d�a�w�c��� �b�y�B�o� 

PolskIe Towarzystwo Robotnicze, które �z�m�i�e�n�i�B�o� �n�a�z�w��� na Polskie Towarzy­
stwo Robotniczo-Farmerskie. Budzik �p�r�z�e�r�o�d�z�i�B� �s�i��� w tygodnik �G�B�o�s� Pracy, 
który �u�k�a�z�y�w�a�B� �s�i��� w Toronto od 30.4.1932 r. do 17.8.1940 r. kiedy to zos­
�t�a�B� zawieszony przez �w�B�a�d�z�e� �p�a�D�s�t�w�o�w�e�.� Po �k�i�l�k�u�m�i�e�s�i���c�z�n�e�j� przerwie �G�B�o�s� 

Pracy �p�r�z�e�r�o�d�z�i�B� �s�i��� w �K�r�o�n�i�k��� Tygodniowq. Pierwszy numer pisma pod 
nowym �t�y�t�u�B�e�m� �u�k�a�z�a�B� �s�i��� 22 lutego 1941 r. jako organ Polskiego Stowa­
rzyszenia Demokratycznego w Kanadzie. Pod tym szyldem �d�z�i�a�B�a�B�a� komórka 
komunistów. �P�o�c�z���w�s�z�y� od pierwszej komunistycznej publikacji do ostatniego 
numeru Kroniki Tygodniowej - �G�B�o�s�u� Ludowego �u�k�a�z�a�B�o� �s�i��� 2.429 nume­
rów. �G�B�o�s� Ludowy, organ sekcji �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e�j�,� �u�k�a�z�y�w�a�B� �s�i��� w Detroit i 
�z�a�k�o�D�c�z�y�B� samodzielny �|�y�w�o�t� przed kilku laty, �p�r�z�e�k�a�z�u�j���c� swój �t�y�t�u�B� i 
�g�a�r�s�t�k��� czytelników Kronice Tygodniowej. Tygodnik komunistyczny, szcze­
gólnie pod �r�e�d�a�k�c�j��� A. Morskiego iW. Dudkiewicza, �o�d�g�r�y�w�a�B� �p�e�w�n��� �r�o�l��� 

w Polonii w czasie wielkiego kryzysu gospodarczego w latach �p�o�p�r�z�e�d�z�a�j���­

cych wybuch drugiej wojny �[�w�i�a�t�o�w�e�j�.� 

B.H. 
Toronto 3.2.1990 r. 

POLCUL FOUNDATION 
FUNDACJA POPIERANIA �N�I�E�Z�A�L�E�{�N�E�J� KULTURY POLSKIEJ 

Wnioski �n�a�l�e�|�y� �p�r�z�y�s�y�B�a��� na adres Fundacji. Winny one �z�a�w�i�e�r�a��� �i�m�i���,� 

nazwisko i adres kandydata oraz wnioskodawcy. Uzasadnienie nie powinno 
�p�r�z�e�k�r�a�c�z�a��� jednej strony maszynopisu. 

Wnioski �m�o�g��� �b�y��� �n�a�d�s�y�B�a�n�e� przez osoby pojedyncze, grupy lub insty-
tucje. Stawianie �w�B�a�s�n�y�c�h� kandydatur (swej �w�B�a�s�n�e�j� osoby) nie jest �m�o�|�l�i�w�e�.� 

POLCUL FOUNDATION �w�y�r�ó�|�n�i�a� �w�y�B���c�z�n�i�e� osoby indywidualne. 

Fundacja �b���d�z�i�e� �b�r�a�B�a� pod �u�w�a�g���:� 

1. �O�s�o�b�i�s�t��� �o�f�i�a�r�n�o�[��� i �z�a�a�n�g�a�|�o�w�a�n�i�e� kandydata. 
2. �D�z�i�a�B�a�l�n�o�[��� �s�p�o�B�e�c�z�n�i�k�o�w�s�k��� o �w�y�r�a�z�n�y�m� �o�d�d�z�w�i���k�u� �s�p�o�B�e�c�z�n�y�m�,� 

�w�y�r�a�|�o�n�y�m� w uznaniu �[�r�o�d�o�w�i�s�k�a�,� oraz 
3. �S�t�o�p�i�e�D�,� w jakim �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[��� kabdydata przyczynia �s�i��� do budowy i 

rozwoju �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a� obywatelskiego w Polsce. 
Przedstawiciele: 

Informacje o �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i� POLCUL FOUNDATION �m�o�|�n�a� �o�t�r�z�y�m�a��� 

od przedstawicieli Fundacji w Polsce - �s��� nimi: 
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Jan HANASZ - �T�o�r�u�D�,� ul. �K�r�a�s�i�D�s�k�i�e�g�o� 57 m. 10, tel. 28206 
Kazimierz DOBROWOLSKI - Warszawa, ul. Krepowickiego 9/95, 

tel. 376221 
Ryszard TERLECKI - Kraków, ul. Blich 6/12, tel. 216682. 

POLCUL FOUNDATION 
P.O. BOX 193 
ROSE BAY, NSW. 2029 
AUSTRALIA 
Ph. (02) 326 2863 

KOMUNIKA T POLITECHNIKI �B�I�A�A�O�S�T�O�C�K�I�E�J� 

Politechnika �B�i�a�B�o�s�t�o�c�k�a� w roku akademickim 1990/1991 rozpoczyna 
�k�s�z�t�a�B�c�e�n�i�e� obcokrajowców na 4-letnich studiach �i�n�|�y�n�i�e�r�s�k�i�c�h� (dwa pierwsze 
lata po angielsku lub francusku z �r�ó�w�n�o�l�e�g�B��� �n�a�u�k��� �j���z�y�k�a� polskiego, trzeci 
i czwarty rok studiów po polsku) na �n�a�s�t���p�u�j���c�y�c�h� kierunkach: BUDOW­
NICTWO, ELEKTROTECHNIKA, MECHANIKA. 

�O�p�B�a�t�a� za jeden rok nauki Dol. US 4.000 (jednorazowa �o�p�B�a�t�a� wpisowa 
Dol. US 200). W ramach �o�p�B�a�t�y� student otrzymuje zakwaterowanie w domu 
studenckim, �w�y�|�y�w�i�e�n�i�e�,� stypendium w �z�B�o�t�y�c�h� polskich i �o�p�i�e�k��� �l�e�k�a�r�s�k���.� 

Kandydaci powinni �n�a�d�e�s�B�a��� �n�a�s�t���p�u�j���c�e� dokumenty: 
1. Podanie o �p�r�z�y�j���c�i�e� na studia ze wskazaniem kierunków studiów. 
2. �Z�a�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�e� o stanie zdrowia. 
3. �Z�w�i�a�d�e�c�t�w�o� �d�o�j�r�z�a�B�o�[�c�i�.� 
�Z�g�B�o�s�z�e�n�i�a� �n�a�l�e�|�y� �k�i�e�r�o�w�a��� na adres: 

POLAND/POLOGNE 
Politechnika �B�i�a�B�o�s�t�o�c�k�a� 

ul. Wiejska 45, 15-350 �B�i�a�B�y�s�t�o�k� 

�D�z�i�a�B� Dydaktyki i Spraw Studenckich 
telex: 852424 telefax: 22393 

Liczba miejsc ograniczona. 



Listy do Redakcji 

Kielce, 16.2.1990 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Przygotowuję książkowe wydanie (w kilku tomach) listów Stefana 
żeromskiego. Wydanie to ukaże się w ramach krytycznej edycji "Pism 
zebranych" Żeromskiego pod redakcją Zbigniewa Golińskiego. Kolejne tomy 
"Pism zebranych" Spółdzielnia Wydawnicza "Czytelnik" publikuje od roku 
1981. 

Prace nad wydaniem listów Żeromskiego zapoczątkował jeszcze prof. 
Wacław Borowy, później opracowaniem edycji zajmował się prof. Stanisław 
Pigoń, który zgromadził zasadniczy zrąb korespondencji Zeromskiego, nie 
zdążył jednak zebranych materiałów przygotować do druku. 

Dysponuję większością materiałów zgromadzonych przez moich Wielkich 
Poprzedników, przypuszczam jednak, że zachowały się w rękach prywatnych, 
być może także poza krajem, jakieś listy Żeromskiego do tej pory nieznane, 
nieujawnione. Stąd mój list i moja prośba do Pańskich, Panie Redaktorze, 
czytelników. 

Jeśli ktoś z czytelników Kultury posiada wśród swych rodzinnych 
pamiątek listy bądź jakiekolwiek rękopisy Żeromskiego, gorąco proszę o 
listowne poinformowanie o tym niżej podpisanego. 

Brak pełnego wydania listów Żeromskiego jest wstydliwą luką w historii 
naszej literatury. Jest moim pragnieniem, by· wydanie w "Pismach zebra­
nych" przyniosło możliwie najpełniejszy zbiór listów. 

Byłbym bardzo wdzięczny, gdyby zechciał Pan opublikować ten mój 
list~apel. 

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego ·szacunku 

Doc. dr hab. Zdzisław Jerzy ADAMCZYK 
ul. Staffa 4 m. 43 

25-410 Kielce 
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LIST OTWARTY DO POSŁA ANDRZEJA ŁAPICKIEGO 

Sydney, 21 lutego 1990 

Szanowny i drogi Panie Pośle, 

Chciałbym przede wszystkim powiedzieć - i myślę, że będę tu wyrażał 
uczucia wielu Polaków w Sydney - jak wielką przyjemnością była obecność 
na publicznym spotkaniu z Panem w Bankstown, w niedzielę 18 lutego. 
Odpowiadał Pan na pytania w sposób jasny i szczery. Po latach drętwej 
mowy i kłamstw popłynął nurt prawdy i zwykłych ludzkich słów. Już to 
samo może być symbolem zmian, które następują w Polsce i innych krajach 
Europy Środkowej i Wschodniej. 

Jednocześnie zaniepokoiła mnie treść dwóch Pana wypowiedzi. Chciał­
bym temu dać wyraz w niniejszym liście otwartym, gdyż obie sprawy są 
niumiernie ważne. Od nich - w moim przekonaniu, a także w opinii wielu 
ludzI - zależeć może, czy Polska wykorzysta zaistniałą w tej chwili wielką 
i wyjątkową szansę historyczną. 

Pierwsza sprawa - to sprawa proponowanej federacji krajów Europy Środ­
kowej: Polski, Czechosłowacji i Węgier. 

Z Pana wypowiedzi wynikało, że Polska nie odnosi się zbyt przychylnie 
do tej idei, że nie widzi jej ważności i pilności. Wiemy to zresztą z różnych 
głosów na łamach prasy w kraju. 

Niestety, stanowisko to jest dla wielu przykładem polskiej zaścianko­
wości i krótkowzroczności. Brak uznania, iż tego rodzaju federacja w Euro­
pie Środkowej stwarza ogromne możliwości: bufor, siłę rozładowującą nie­
bezpieczeństwa płynące z sąsiedztwa dwóch wielkich krajów - ZSSR i 
zjednoczonych Niemitc - oraz wielki potencjał gospodarczy, nie świadczy 
dobrze o rozumieniu interesów polskich wynikających z realiów świata u 
schyłku XX wieku. Ponadto z wypowiedzi Pana wynikało, jakoby to Cze­
chosłowacja była niechętna (lub niezbyt przychylna) tego rodzaju federacji, z 
uwagi na jej bardziej rozwiniętą gospodarkę i jej potencjalny drenaż drogą 
"naczyń połączonych" - jak Pan się wyraził. A przecież wiemy z przemó­
wienia Prezydenta Havla w Sejmie, że to on właśnie zaprosił do Bratysławy 
przedstawicieli Polski i Węgier dla omówienia projektu takiej federacji. 

Skoro już mowa o prezydencie Havlu, to nie mogę się zgodzić - i tu 
znów na pewno wyrażam opinię wielu ludzi - że słuszna była decyzja 
Wałęsy odmowy spotkania się z Havlem. Wiemy wszyscy, że Polska i ruch 
"Solidarności" były "matką chrzestną", ba, inspiratorami zmian w Czecho­
słowacji. Prezydent Havel złożył hołd Polsce w swym przemówieniu w sej­
mie w Warszawie. Natomiast "obrażanie się" na niego, że najpierw udał się 
do Niemiec z jednodniową wizytą trąci małostkowością. A nawet - być 
może - brakiem zrozumienia sytuacji międzynarodowej. W momencie 
wybrania Havla na prezydenta wypadki w Niemczech z pewnością wysuwały 
się na czoło spraw międzynarodowych i jego wizyta może być uznana za 
wyraz rozsądku i dalekowzroczności politycznej. 

Druga sprawa - to sprawa niebe1.Pieczeństwa "wyprzedaty " polskiej gospo­
darki kapitałowi zagranicznemu. 

I tu stanowisko przez Pana zajęte, a raczej zasygnalizowane świadczy o 
zaściankowości i braku zrozumienia zasad gospodarki rynkowej (kapitalizmu) 
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i sposobu funkcjonowania światowej współzależności gospodarczej. 
Od 30-tu lat mieszkam w Australii i prowadzę tu działalność gospodar­

czą (przemysłową). Może nie wiadomo Panu, że szereg gałęzi przemysłu w 
tym kraju (np. przemysł samochodowy czy farmaceutyczny) należy w całości 
lub prawie w całości do kapitału zagranicznego. Przemysły ten zatrudniają 
dziesiątki ciy setki tysięcy robotników i zapewniam Pana, że itie wpływa to 
negatywnie na ich warunki pracy, dobrobyt, poczucie godności czy swobodę. 
Jest to im na ogół naj zupełniej obojętne. I słusznie. Ponieważ Australia jako 
kraj w żadnym razie nie jest z tego powodu uzależniona od decyzji z wew­
nątrz w istotnych dla tego kraju sprawach, w żadnym wypadku nie zmniej­
sza to jej suwerenności. W moim przekonaniu, im więcej Polska obecnie 
wyprzeda swej gospodarki kapitałowi zagranicznemu (zachodniemu) - tym 
lepiej. Głównie z dwóch względów: 

(A) Kapitał zagraniczny przejmując poszczególne zakłady (czy dzie­
dziny przemysłu) zacofanej polskiej gospodarki, dokona następujących posu­
nięć: (1) unowocześni ją .i doinwestuje, (2) zorganizuje ją na najnowszych 
zasadach oraz (3) zapewni szeroki eksport na światowy rynek zbytu kontro­
lowany przez ten kapitał. Będą to oczywiste korzyści odczuwane przez 
wszystkich. Uzyskiwane obecnie pożyczki z Banku Światowego, Międzynaro­
dowego Funduszu Monetarnego itp. będą zużyte na sfinansowanie drobnych 
inicjatyw (drobnej wytwórczości, usług itp.), natomiast modernizacja i doin­
westowanie dużego przemysłu dokonane by zostało przez kapitał prywatny 
(koncerny wielonarodowe itp.). ' 

(B) Dzięki tego rodzaju penetracji kapitału zachodniego w Polsce zos­
tanie ona mocno osadzona w systemie światowej współzależności. Nie może 
zaś być dla nas w obecnym świecie lepszego gwarantu politycznych intere­
sów Polski. 

Tzw. obawy o "wyprzedaż ojczyzny" nie są przejawem patriotyzmu. Są 
one reminiscencją "socjalistycznego" wychowania i propagandy, a także 
braku realizmu myślenia gospodarczego. Pozostaje, rzecz jasna, do decyzji 
KOMU sprzedać, ale istnieją mechanizmy zostawiające rządowi możliwość 
ostatecznej decyzji w tej materii - także w gospodarce kapitalistycznej. 

Proszę przyjąć moje wyrazy szacunku 

Jerzy BONIECKI 

• 
Panie Redaktorze, 

przesyłam te moje reneksje do Pana bez wiedzy mojego męża, ponieważ 
uważam, że powinnam to zrobić. 

PRZESKOCZYĆ PŁOT WE WŁAŚCIWYM 
MIEJSCU I. CZASIE 

Na powstanie obecnego, polskiego systemu społeczno-politycznego decy­
dujący wpływ miały wydarzenia: "przeskoczenie płotu" przez właściwe osoby 
we właściwym miejscu i właściwym czasie. 
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Pierwszą osobą, skaczącą przez płot, był Lech Wałęsa. W 1980 prze­
skoczył płot Stoczni Gdańskiej i stanął na czele strajkujących pracowników 
tworzących niezależny, samorządny związek zawodowy "Solidarność". Skok 
ten okazał się jego sukcesem. "Solidarność" przekształciła się w masowy 
ruch polityczny, protestujący przeciwko wypaczeniom ustrojowym. W warun­
kach panującego breżniewowsko-stalinowskiego systemu politycznego w ZSSR 
i wszystkich państwach obozu socjalistycznego oraz władzy I sekretarza KC 
PZPR E. Gierka w Polsce, był to czyn odważny i znaczący. 

Drugą osobą "skaczącą przez płot" we właściwym miejscu i czasie był 
niewątpliwie Czesław Kiszczak. 

Czesław Kiszczak rozpoczął służbę wojskową w 1945 ' roku, w bardzo 
młodym wieku. Ciężkie lata okupacji, rozłąka kilkunastoletniego wówczas 
dziecka z rodziną i praca na terenie ówczesnych Niemiec, gdzie został 
wywieziony przez okupanta, niewątpliwie zaważyły na jego decyzji wstąpie­
nia do wojska. 

Pierwsze lata wolności dla narodu polskiego, to szczęśliwe lata odbu­
d~wy i rozwoju Polski, lata patriotycznego entuzjazmu i zaangażowania, 
wiary w przyszłość. Dla młodego żołnierza to lata nauki, pracy, doświad­
czeń wojskowych i powolnego awansu. W okrutnych latach stalinowskiego 
terroru Czesław służy w jednostce wojskowej w Ełku, gdzie został przenie- , 
siony na własne żądanie. Po 1956 roku wraca do Warszawy, kończy z 
wyróżnieniem Akademię Sztabu Generalnego, następnie przeniesiony zostaje 
do pracy w jednostkach wojskowych Gdyni, Wrocławia. W międzyczasie 
małżeństwo, dzieci. Od kiedy zostałam jego żoną, pamiętam, że kierowany 
był do służby wojskowej tam, gdzie coś się waliło, gdzie było najtrudniej. 

W 1979 roku, a więc w ostatnich miesiącach "gierkowskiej władzy", w 
stopniu generała brygady obejmuje stanowisko szefa Wojskowej Służby 
Wewnętrznej, pełniąc jednocześnie funkcję zastępcy szefa Sztabu General­
nego. W roku 1980 zostaje zastępcą członka Biura Politycznego, a pod 
koniec 1981 roku członkiem KC PZPR. W sierpniu 1981 roku zostaje Minis­
trem Spraw Wewnętrznych. 

Okres "gierkowski", który miał być okresem sukcesów gospodarczych, 
budowania drugiej Polski, doprowadził do niebywałego kryzysu ekonomi­
cznego, politycznego, moralnego. 

Szalejący kryzys ekonomicmy spowodowany został niewątpliwie błęd­
nymi decyzjami politycmymi, dysproporcjami w rozwoju gospodarki, syste­
mem nakazowo-rozdzielczym, nieuzasadnionymi dotacjami, a pogłębiony 
strachliwymi ustępstwami na rzecz klasy robotniczej w postaci podwyżek 
wynagrodzeń, nie mających odzwierciedlenia we wzroście wydajności pracy . 
Stosunek ludzi do pracy charakteryzowało powiedzenie: "czy się stoi, czy się 
leży, X tysięcy się należy". 

Przerosty zatrudnienia, biurokracja, nieskoordynowane plany, przestoje 
w przedsiębiorstwach z powodu braku materiałów, części zamiennych, nad­
mierna emisja pieniądza z jednej strony, a z drugiej olbrzymie braki towa­
rów na rynku, kolejki, bieganie po sklepach, "czarny rynek", "buble" w 
sklepach, bo wszystko co lepsze wykupywano "spod lady", innacja, dewalua­
cja pieniądza - oto obraz codziennego życia Polaka. 

Wyjątkowa demoralizacja ówczesnej władzy: kliki, układy, nadużycia, 
łapówki, zakłamanie, wypracowany system wzajemnego oszukiwania się, 
okłamywania, przekazywania "do góry" tylko tych wiadomości, które ta 
"góra" chciała słyszeć, wszechobecny strach przed mówieniem prawdy, a 
jednocześnie coraz większa arogancja i lekceważenie ludzi, ich potrzeb; 
wszystko to doprowadziło do całkowitego zaniku autorytetu władzy, "obrzu-
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cania błotem" osób na stanowiskach, słusznie i niesłusznie. 
Rozlewające się po Polsce strajki, jako wyraz niezadowolenia społe­

cznego, pogłębiają jeszcze ciężką sytuację gospodarczą. Pogłębia się niena­
wiść do Partii. W wyniku nacisków społecznych ograniczono cenzurę. W 
prasie pojawiają się wiadomości, których publikowanie było niemożliwe w 
ciągu poprzednich 35 lat. Ludzie dowiadują się o olbrzymim zadłużeniu 
kraju (32 mld dolarów), o czym poprzednio wiedziała tylko wąska grupa 
wtajemniczonych. 

Społeczeństwo jest na skraju wytrzymałości psychicznej . 
.. Biedny polski naród" - mówiłam do Czesława. Biedny, bo otrzymał 

kopniaka w samo serce. Naród polubił Gierka i zawierzył mu. Pomożecie? 
- pytał Gierek, a ludzie krzyczeli: tak, bo autentycznie chcieli pomóc. Do 
czego on doprowadził? Teraz naród nie wierzy już nikomu. Nie wierzy Par­
tii. Partia straciła zaufanie narodu. 

W latach 1980-81 zmiany w Polsce toczą się szybko. W roku 1980 zos­
taje zdjęty ze stanowiska dotychczasowy premier Piotr Jaroszewicz, rezy­
gnuje takie ze stanowiska dotychczasowy I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek. W roku 1981 dotychczasowy Minister Obrony Narodowej Wojciech 
Jaruzelski zostaje Premierem, następnie I sekretarzem KC PZPR oraz prze­
wodniczącym Komitetu Obrony Kraju. 13 grudnia 1981 roku, pod presją 
znanych uwarunkowań wewnętrznych i zewnętrznych, ogłasza stan wojenny. 

W sierpniu 1981 Sejm powołuje Czesława Kiszczaka na stanowisko 
Ministra Spraw Wewnętrznych. Jest to człowiek stosunkowo młody, przy­
stojny, elegancki (naj przystojniejszy minister - mówiono), zdolny, inteli­
gentny, otwarty, odważny, skromny, przy tym bez obciąień politycznych. 

Przejął on chyba najtrudniejszy resort w najtrudniejszym okresie. Resor­
towi temu po ogłoszeniu stanu wojennego przypadła niezwykle niewdzięczna 
rola: przeprowadzenie internowania określonych osób Solidarności. Po co? 
Ano po to, aby oni i inni ludzie mogli żyć. Istniało niebezpieczeństwo, ie w 
sytuacji tak strasznego napięcia społecznego zechcą namówić i poderwać 
ludzi do walki z polskim wojskiem. Oznaczałoby to wojnę domową, bo 
przecież polskie wojsko to nasi ojcowie, bracia, nasze dzieci - ubrane w 
polskie mundury. 

Proces internowania przebiegał sprawnie i zgodnie z przyjętą zasadą: 
nikomu nie może spaść włos z głowy. Internowanym zapewniono możliwie 
najlepsze warunki bytu. 

Prawie od pierwszych godzin internowania Czesław zaczyna nawiązywać 
kontakty z internowanymi. Pojechał do Lecha Wałęsy zaraz po internowaniu 
go, aby przeprowadzić z nim rozmowy polityczne. Przyjmował u siebie w 
biurze rodziny internowanych i na ich prośby zwalniał z internowania wiele 
osób, rozmawiał z internowanymi, zwalniał ich warunkowo i bezwarunkowo. 

Systematyczne zwalnianie internowanych rozpoczęto zresztą, o ile dob­
rze pamiętam, już w kilka dni po ich zatrzymaniu. Sądzę, ie Czesław zdo­
był w tym czasie zaufanie i szacunek wielu ludzi Solidarności, o czym 
świadczyć mogą przesyłane mu okolicznościowe życzenia, dedykowane mu, 
pisane przez nich książki, dalsze kontakty służbowe. 

'Oficjalne kontakty służbowe nawiązał też Czesław w okresie stanu wojen­
nego z przedstawicielami hierarchii kościelnej, między innymi z dostojnikami 
Kościoła: księdzem kardynałem Franciszkiem Macharskim - metropolitą kra­
kowskim (z którym ja przyjaźniłam się, gdy był on na początku swojej służby 
kapłańskiej) a takie z księdzem arcybiskupem Bronisławem Dąbrowskim -
sekretarzem Episkopatu Polski, z księdzem biskupem Alojzym Orszulikiem, 
które to kontakty przekształciły się z czasem w więzi przyjaini. 
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Otwartość umysłu, ciągłe kontakty z przedstawicielami nauki, kulturr' 
życia gospodarczego, Kościoła, opozycji, wnikliwe i krytyczne obserwac~e 
życia gospodarczego pozwoliły Czesławowi zrozumieć, że Polska potrzebuje 
zmian, wpłynęły na jego postawy, określone zachowania, kształtowały nową 
osobowoŚĆ. 

Proces ten zachodzi zresztą u wielu z nas, u wielu Polaków. Wiele osób 
z grona Solidarności to przecież byli członkowie PZPR, wielu z nich w 
przeszłości czynnie tworzyło określoną rzeczywistość. 

W kolejnych latach służby po stanie wojennym Czesław skoncentrował 
się na zmianach, które były w zasięgu jego kompetencji:. poszerzenia swo~ 
obywatelskich, swobody wyjazdów i przyjazdów za~ra~!czn~ch, dostę~no~1 
do paszponów, wzrostu swobody działań i legaltzacjl WIelu o~gamz.ac~I, 
wzrostu bezpieczeństwa publicznego i wielu innych. Nie ulega wątpltWOŚCl, ze 
dzięki Ministrowi Kiszczakowi, największe zmiany i swobody demokratyczne, 
spośród wszystkich państw obozu socjalistycznego, były w Polsce. . 

Nadchodzi rok 1988. Brak widocznej poprawy sytuacji gospodarczej, 
ni~ka stopa życiowa, inflacja nie stwarzają podstawy do wzrostu zaufania do 
PZPR, Premiera, Rządu. Inteligentne przemówienia I s.ekretarza ~C PZ~~ 
Wojciecha Jaruzelskiego trafiają w próżnię. Na wybrzezu wy~uch~ją strajkI. 
W ich zażegnanie angażuje się zarówno Lech Wałęsa jak I Czesław 
Kiszczak. Tego typu wspólne działania wymagają mediacji, wzajemnego zro­
zumienia. Prowadzi to do jeszcze bliższego poznania się, niewątpliwie do 
pogłębienia autorytetu Czesława w środowisku Lecha Wałęsy. Świadcz~ć o 
tym mogą serdeczne wypowiedzi Lecha w odniesieniu do o~by ~ojego 
męża, a takie nić przyjaźni zadzierzgnięta między Czesławem KIszczakIem a 
doradcą Lecha, mecenasem Siła-Nowickim. 

Czesław ma świadomość konieczności porozumienia się wszystkich Pola­
ków. Ma świadomość, że bez konkurencji nie ma postępu, a bez opozy~ji ~ie 
jest w stanie prawidłowo rządzić krajem żad.na partia.. O konieczno~1 dIa­
logu z opozycją zaczyna przekonywać środOWIsko partyjno-rządowe. NIestety, 
początkowo traktowane jest to jak he~~zja. Nie .d~je za wy.graną. ~aczyna 
systematycznie kruszyć .. betonowy mur , uzasadmając to w~zszą ~omec~n.oś­
cią, dobrem Polski. Angażuje w to cały swój autorytet, SIłę wolt, umIejęt­
noŚĆ przekonywania, umiejętności polityczne. 

Początkowo nieoficjalne rozmowy Czesława z Lechem Wałęsą od~y~ały 
się w "cztery oczy", następnie w wąskim gronie z udziałem dostojmków 
kościelnych, stopniowo grono rozmówców poszerzało się, rozmowr stawały 
się' coraz bardziej oficjalne i konkretne. C!ągle jednak była to ~ak gdyby 
prywatna sprawa Czesława Kiszczaka. Na jednym z tych spotkan Czesław 
używa zwrotu .. okrągły stół", przy którym powinny się toczyć rozmo~~ 
polityczne, i zwrot ten obecnie w skali światowej jest symbolem porozumlen 
politycznych, znalazł swoje miejsce w języku politycznym. . . 

Niewątpliwie, wyboista droga wiodła Czesława .~Iszczaka do d~la 
6.11.1989 roku, dnia rozpoczęcia obrad .. okrągłego stołu , którym to, mając 
wielkie prerogatywy władz partyjnych i rządowych, przewodniczył. . 

.. Okrągły stół" to niewątpliwie wielki sukces. Czesła~a, jego mądro~! 
politycznej, patriotyzmu, siły woli. Sukces tym wl~kszy, ze .. okrągły stół 
stał się początkiem zmian w całym bloku panstw Europy środkowo­
wschodniej. Jest to jednocześnie wielki sukces Polaków. 

Sukces ma .. wielu ojców". Obecnie wiele osób uważa się za twó.rcó~ 
..okrągłego stołu", a generał Czesław Kiszczak, z natury skromny, uczcIwy I 
honorowy, usuwa się w jego cień. 

,. Nie ulega jednakże wątpliwości, ie gdyby na stanowisku Ministra Spraw 
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~ew?ę.trznych b~ł ktoś inny, stan wojenny miałby ostrzejsze wymiary i tra­
gl.czOleJsze skutki. Gdyby nie postawy, zachowania, osobowość Czesława 
Kiszczaka, n~ pewno nie doszłoby do "okrągłego stołu", a proces przemian 
społeczn~pohtycznych zarówno w Polsce jak i w całej Europie środkowo­
wsch~OI~J zostałby poważnie opóźniony i mógłby mieć równie tragiczny 
przebieg Jak w Rumunii. . 

. Wyraz~m . skromności i godności Czesława było także i to, że aczkol­
Wiek zgodZił s~ę na kandydowanie na stanowisko prezydenta, zaraz rozpoczął 
~śród posłów I .senatorów nietypową, chyba dotychczas niespotykaną kampa­
Olę wyborczą Ole na rzecz własnej osoby, a na rzecz swojego przełożonego 
Woj~iecha J~ruzelskiego, przy czym zrezygnował z kandydowania na to sta­
nowisko na Jego rzecz, w rezultacie czego Wojciech Jaruzelski został prezy~ 
dentem ~zeczpospolitej Polskiej. Następnie, mimo powołania go przez Sejm 
na p~~mlera, na skutek określonych uwarunkowań, honorowo zrzeka się tej 
f~nkcJI na rzecz Tadeusza Mazowieckiego, dając wyraz temu, że nie trzyma 
Się kurczo~o swojego stanowiska i w każdej chwili gotów się go zrzec. 

Wydaje się oczywistym, że pierwszy skok przez płot Lecha Wałęsy oraz 
d~ugi. "skok przez płot", przez "betonowy mur", Czesława Kiszczaka stano­
Wią . Jak gdyby. klamrę, zamykającą pewną formację społecznCH!konomiczną 
pewien etap historii ludzkości i otwierają wrota dla nowego systemu polity~ 
cznego, społecznego, ekonomicznego. 

Dr Maria Teresa KISZCZAK 

• 
20.11.1990 

Szanowni Państwo! 

Pobyt w Czechosłowacji umożliwił mi bezpośrednie obserwowanie 
zachodzących tu przemian i samorzutne porównywanie ich do zmian zacho­
dzących w Polsce. 

Do niedawna jeszcze oko przechodnia przykuwały tu hasła w rodzaju: 
"P? wsz~ ~zasy z~ Związkiem Radzieckim". Obecnie zniknęły one zupełnie, 
a Ich miejsce zajęły nowe: "Kochać własny kraj nie jest zbrodnią" lub 
"Havel g.~arancj~. de.~okra~ji:·. Obserw.uj.ąc stwierdzam, że Czesi uczą się 
d~m~k~acJI sZY~I~J ?IZ my I Jakby pełnieJ. Już od pierwszych dni przemian 
wldzl!h, że strajki Ole są odpowiednią bronią ze względu na skutki ekonomi­
czne I n~d faktem ogłoszenia jednogodzinnego strajku długo się zastanawiali. 
My, posiadając w tej sprawie prawie 100Ietnie doświadczenie nadal tego nie . 'P . , 
wle~y. rzemlany w .Czechosłowacji, zaraz na początku, spowodowały 
!a~lDę powrotów do. ~raJu. Jedni wpadali na chwilę, inni na dłużej, a jeszcze 
IDOl na st~łe. Telewlz~a otwarła im swoje podwoje i społeczeństwo mogło ich 
zobaczyć I usłyszeć, Jak ważne miejsce w ich życiu zajmuje ich kraj ojczy­
st~ . . Mogło zobaczyć autentyczne łzy wzruszenia i radości. W jednym tylko 
dmu,. na P?Czątku. stycznia, przyjechały tu takie znakomitości jak Ota Szik 
~ ekonomista, Miłosz Forman - reżyser filmowy, Tomasz Bata - właści­
Ciel ponad .100 ~akładów przemysłowych i 6000 sklepów w 90 krajach. 
Zarówno 001 jak I wszyscy pozostali publicznie deklarowali swoją pomoc dla 
kraju, w miarę sił i możliwości. 

U nas lawiny przyjazdów i deklaracji nie zauważyłam. 
Społeczeństwo czeskie słysząc te deklaracje rosło oraz uświadamiało 
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sobie, że dobro kraju jest celem nadrzędnym i temu celowi powinno się 
wszystko podporządkować. 

W czasie gdy u nas minister Skubiszewski na łamach prasy twierdził, 
że trudno mu odwołać nie sprawdzających się ambasadorów, ponieważ bra­
kuje mu nowych osób wykwalifikowanych, potrafiących zredagować notę lub 
inny dokument dyplomatyczny, oni odwołali szereg osób, powołując nowych, 
w tym ambasadora w USA - R. Klimovą, która dla dobrego imienia kraju 
w ciągu 5-ciu dni zrobiła więcej, niż jej poprzednicy przez lata. No cóż ... 

Mimo wszystko, nie powinniśmy cieszyć się z tego, że niektórzy nasi 
dyplomaci potrafią sporządzić notę dyplomatyczną, bo jakiż z tego dla kraju 
pożytek, gdy działalność ich jest zupełnie niewidoczna, np. w Kuwejcie, ale 
nie tylko? 

Czesi wiedzą, że samorządność zaczyna się od rządzenia sobą, a 
demokracja to nie anarchia. My tłuczemy szyby sklepowe i sejmowe. Rów­
nocześnie rozważamy ewentualne federacje, podczas gdy oni w tym samym 
czasie prowadzą konstruktywne rozmowy o ekonomice swego kraju. Pozwa­
lamy się w ten sposób dystansować, nie tylko czasowi. Oni publicznie 
oświadczają, że pracować dla dobra kraju powinien każdy, a o jego zajmo­
wanym stano,!isku powinna decydować nie ońentacja polityczna lecz 
FACHOWOŚC - my kruszymy kopie właśnie o orientacje polityczne, a o 
fachowości zapominamy. 

Nie chcemy też pamiętać o tym, że polityka (jak mawiał Bismarck, a 
uczyć trzeba się nawet od wroga) nie jest żadną logiczną ani ścisłą nauką, 
lecz umiejętnością wybierania z każdej zmieniającej się sytuacji tego, co 
najmniej szkodliwe lub skuteczniejsze . 

Obserwacje doprowadziły mnie do przekonania, że nadszedł czas, w 
którym powinniśmy sobie zdać sprawę z konieczności zrezygnowania z ambi­
cji osobistych i podporządkowania wszystkiego działaniu dla dobra kraju. 
Musiiny to uczynić niezwłocznie. Wszystkie światłe umysły polskie, bez 
względu na to, gdzie się znajdują, powinny "służbę ojczyźnie" uznać za 
obowiązek, od którego uchylać się żadnemu Polakowi nie wolno, bo Kocha­
nowski mógłby się przewrócić w grobie. Uznajmy ważność sprawy, służmy 
ojczyźnie swoją radą, doświadczeniem, działaniem, bo sam Mazowiecki 
wszystkiemu podołać nie może. Proszę o to. 

Wielce Szanowni Państwo! 

Barbara NIC 

• 
Społeczna Służba Ukraińców w Kanadzie 

Toronto, 14 lutego 1990 

W Waszym cennym piśmie ukazał się w grudniu 1989 apel o pomoc 
dla liceum ukraińskiego w Legnicy. Składając Państwu serdeczne podzięko­
wania za uwagę, załączamy skromną sumę 50 dol. kan. na fundusz Kultury. 
Równocześnie zawiadamiamy, że filia Społecznej Służby Ukraińców w 
Kanadzie w Toronto prześle do liceum w Legnicy 250 dol. US. Życzymy jak 
największych sukcesów w dalszym wydawaniu Kultury. 

Maria SPOLSKA 
kierownik 

Wira WIERGANOWSKA 
skarbnik funduszu "Pomocy Ukrainy" 
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Szanowna Redakcjo Paryskiej Kultury! 

Klub miłóśników polskiej mowy 
i kultury w Baranowiczach 

Baranowicze, 20.02.90 

Śmiemy na łamach Waszej gazety przypomnieć o nas, Polakach na 
kresach, w danym wypadku w Baranowiczach. Jest nas w tym mieście lO 
tys. i tyleż w powiecie. 

Nie zapominamy, że jesteśmy Polakami. Mamy swoją świetlicę, śpie­
wamy, miewamy imprezy, po trochu wprowadzamy język polski dla dzieci 
polskich w szkołach. 

W maju chcemy uczcić 50-tą rocznicę l-go wywozu rodzin polskich na 
wschód i północ (10.1.40). Msza polowa i złożenie pamiątkowego kamienia 
odbędzie się koło wsi Stary Dwór, która co do jednej zagrody była wywie­
ziona. 

Może odezwie się ktoś, kto wie o losach ludzi wywiezionych z Barano­
wicz i powiatu? 

A może ktoś z redakcji wie coś o losach p. Jerzego Rodziszewskiego 
(ur. w początkach wieku), też był wywieziony do Kazachstanu, a potem 
mieszkał we Francji. 

Elżbieta WOLĘGA-WRZOSEK 
Białorus (URSS) 225320 Baranowicze 

Komsomolska 21-37 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czytelników nadsyłających nam swoje artykuły i utwory prosimy o 
pamiętanie, że Redakcja nie zwraca rękopisów nie zamówionych. Wobec 
nawału pracy odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce. 

D.K., Dębica: - Pana opowiadanie jest dość trywialnym obrazkiem rodza­
jowym z życia biurokracji powiatowej. Radzimy studiować Gogola, jeśli 
Pan chce specjalizować się w takiej tematyce. Z tekstu nie 
skorzystamy. 

K.K., Polska: - Szkic historyczno-monograficzny o działalności scenicmej i 
twórczości dramatycznej Jana Chęcińskiego, autora libretta do "Strasz­
nego dworu", ma charakter pracy teatrologicznej i jest opatrzony 85 
przypisami. Proponujemy ubiegać się o druk w piśmie specjalistycznym. 

S.L., Warszawa: - Pana opowiadania są przykładem skonwencjonalizowanej 
sztuki pisarskiej. Dołączona kopia listu zarządu ZLP z okazji Pana 
jubileuszu świadczy jedynie o różnicy kryteriów między Kulturą a ZLP. 

R.L., Evry: - Pana opowiadanie "List do Jana Buły" stanowi zaledwie 
brulion lub surowy szkic. Nie skorzystamy. 

J.F.K, Wiirzburg, RFA: - Pana autoocena jest trafna. "Wiersze różne" nie 
nadają się do druku. 
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J.B., Paryż: - Z wierszy nie skorzystamy. 
M.B., Kraków: - Przedruków z zasady nie zamieszczamy. Jedyny z propo­

nowanych przez Pana pierwodruków nie został zakwalifikowany do 
druku. 

A.W., RFA: - Maszynopis zbioru poetyckiego "Zapis z cienia" nie przet!­
stawia - w naszej opinii - takich walorów artystycznych, które kwalI­
fikowałyby go do edycji książkowej. 

A.L., Bonn: - Liryki zawarte pod wspólnym tytułem "Żyć od nowa ..... są 
p6inym echem szkoły Asnyka. Sugerujemy wystrzegać się wielokropka 
jako wyrazu ekspresji Iirycmej. 

L.W., Londyn: - Dziękujemy i za fraszki, i za wiersze. Nie skorzystamy -
przedstawiają rodzaj poezji domowej... . . . 

M.J., Warszawa: - Opowiadanie "Szok", mteresuJące tematy~zme I me~a­
nalne w sensie wzajemnej relacji pielęgniarka-chora w szpitalu psy chla: 
trycznym, jest dość surowe w formie. Wymaga nadal sporo prac~ I 
przemyśleń. Rada: nie psychologizować. Po an~ielsku z~sa~a dl~ d~~lu­
tujących pisarzy brzmi: Show, do not tell, czylI "Pokaz, me OPIS~J . 

I.J., Australia; L.J.; M.B., Kraków; dr E.B.,· R.R., Augsburg: - Z wierszy 
lub aforyzmów oraz innych krótkich form nie skorzystamy. 

Obserwator P., San Francisco: - Artykułu "Czy w Polsce istnieje antyse­
mityzm?" nie zamieścimy. Niesłychanie bałamutny. 

J.Z., Warszawa: - Anegdota EL bardzo zabawna, ale nie widzę "naszego 
człowieka w Maisons Laffitte", tym się zresztą często operuje w 
Polsce, nie biorąc pod uwagę nieostrożności i gadulstwa ludzi z kraju. 

Jan Wirus, Lód!: - Artykuł "Dwaj prezydenci" nie zamieścimy, bo to jest 
zbitka z tekstów już drukowanych poprzednio w kraju i na Zachodzie. 

W.B., Denton, USA: - Nie zamieścimy. Nie wydaje nam się celowe prze­
ciąganie polemiki między Kazimierzem Braunem a Wiktorem Woro­
szylskim. 

J.M.P., Hańczowa, Polska: - Artykułu "Anty-Fukuyama" i "Listu otwar­
tego do W. Jaruzelskiego" nie zamieścimy. 
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• 
Jerzy Smolik, Staten Island, NY (USA) - na wałkę z P.Z.P.R. 

(po raz trzeci) - $102,00 .. . . . . . . .. ... . ..... . . . ... .. .... . . ..... F. 581,50 

• 
Instytut na rzecz Demokracji w Europie Wschodniej (IDEE) 

Nowy York, przekazał na Liceum Ukraińskie w Polsce 
sumę $ 500,00 (nadesłała Irena Lasota, Paryż) .. . . . .. .. . ... F. 2.850,00 

• 
Komitet Pomocy Obrońcom Praw Ludzkich i Obywatelskich w 

Polsce przy Wydziale na stan Iłłinois KPA przekazał na 
prasę niepodległą w Polsce (nadesłał dyr. Bonawentura 
Migała) - $ 4.000,00 . . . ... . .. ... . . . ............ . .. . . . . ... . . . .. . . F.22.800,00 

Włoski korespondent "Kultury" : Gustaw HERLlNG-GRUDZIŃSKl 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 
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AFRYKA POŁUDN IOWA: Dr F. Kaluza, 214 G iovanelti Str. 

New Muckleneuk, Pretoria 0 181 ............ . . .. . ... .... F. 47,00 
ARGENTYNA: .. Libreria Polaca .. , Se rrano 2076, 1425 Buenos 

Aires . ...... . . . ....... . ........ . ... .. ...... .. .... F. 47,00 
AUSTRALIA: Ks ięgarnia Polska VISTULA, King York House, 

32, York St. , 6 Floor, Suite 2, Sydney, NSW 2(Y.)(}. Tel. : 291 248 $ A. 10,00 
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0222/93 87 222 .. . ........ . ..... . ...... . . .. ...... .. F. 47,00 
BELGIA: prosim y o przysyłanie na leżnośc i za ~renumera tę do 

administracji .. Kultury.. ..... . . ....... . .. . .... . ..... . .. F. 47,00 
BRAZYLIA: prosim y o przysyłan ie należnośc i za prenumera t ę 

do administracj i .. Kult ury.. . ........ . ..... . .... . . . ..... F. 47,00 
DAN IA: O.T. Zalewski , Post boks 41, 2880 Bagsvaerd .. . ... F. 47,00 
FRANCJA: do nabycia w reda kcji .. Kultury .. i w ks ięgarniach 

polskich w Paryżu .... . ...... . ........ . .......... . . . F. 47,00 
HOLANDIA: Mrs. J . Minkiewicz, Wielingenlaan 6, 4382 B L 

Vlissingen. Tel. : (O l 184) 14073. Postgiro 1379 176. . . .... ... . FI h 20,00 
IZRAEL: Księgarnia Polska, E. Neustein , 94, Allenby Rd., Tel-

Aviv, P.O.B. 29443. Tel. : 62 1311 ...... . . . ...... . .. . . . .. F. 47,00 
KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Picard, Ville Brossard, 

P.Q. J4W IS5 , Tel.: (5 14) 465-2362; Ballazar Krasuski, 8, Neilor 
Crsc., Etobicoke, Ont. , M9C I K4; Very rev. D.M. Malinowski, 
P.O. Box 68, RoyslOn, B.C., VOR 2VO. Tel.: (604) 338-80-40; 
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Toronto, Ont. M6R 2M9; Polish Alliance Press, Ltd. ( .. Związko-
wiec .. ), 1638 Bloor St. West, ToronIO, Ont. M6P 4A8 $can.IO,OO $can.50,00 $can.98,00 

NIEMCY: Renata Rosenbusch, Ludwig-Thoma-Str. 36, D-8025 
Unterhaching. Tel. : (89) 6 11-36-57; Księgarnia Wawel, Stephanstr. 
II , 5000 Koln , I. Tel. : 022 1/24-6 1-60 ..... . ...... . . . . ... DM 14,00 DM 85,00 DM 160,00 

NORWEGIA: Zb. Tyszko, Toppenhaugberget 14, 1353 Baerums 
Verk . Tel. : 51-2(}'55 .. . ....... .. ... . .... .. ..... . ... . . F. 47,00 F. 260,00 F. 500,00 

SZWAJCARIA: Maria Wasung, 6, rue de Lilas, c.P. 74. 12 / 1 
Gen"ve 7. Tel. : 44-32-5 1. Nr konta pocztowo 12. 1443 1 F.S. 13 ,00 F.S. 70,00 F.S. 135,00 

SZWECJA: Norbert Żaba, Kalskarsgatan 3/IV, 11533 SlOc k-
holm. Tel.: (08) 66(}'1 5-70. Postgiroko nlO Nr 4882 346 . .. ... K.S. 47,00 K.S. 260,00 K.S. 500,00 

U.S.A.: S. Dobczyński, Alma Shipping ':;0., 110 St. Marks PI. , 
New Yo rk , N.Y. 10009. Tel. : 475 8886; Ada Dziewanowska, 3352 
No Hackelt Ave nue, Milwa ukee, Wis. 532 11 ; St. Kwiatkowski, 
4749 W. II St., Cleve land O H, 441 09. Tel. : (216) 351-8219; 
Irena Kretowicz, 4254 - 34th St. , San Diego, Cal. 92104; Halina 
Kościuch , 41 963 Utica Road , Sterling HTS, MI 48078; POLO­
NIA Bookstore, 2886 Milwaukee Avenue, Chicago , IL 606 18. 
Tel. : (3 12) 489· 2554; Jan Wójcik, 674, Farmington Avenue, New 
Brita in , Conn . 06053; Księgarnia Ludowa, Peoples Boak Store, 
5347, Che ne Street , Detroit , Mich. 482 11 ; Szwede Slavic Books, 
2233, El Ca mino Real, Palo AIIO, Cal. 94302. Tol. : (4 ł 5) 327-
5590 & 85 1-0748; Księgarnia .. Nowego Dziennika .. , 21, West 38th 
Street. New York , N.Y., 100 18. Tel.: (2 12) 354-0492 .. . .. . . . $US 7,50 $ US 40,00 $US 78 ,00 

WIELKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Ltd., 66 Kenway 
Rd ., Lo ndon SW5. ORD. Tel. : (Ol) 370 2210 . . .. .. ... .. . . F. 47 ,00 F. 260,00 F. 500,00 
WŁOC~I Y : E l żbi.ta Zahorska, 00 183 Ro ma, via Gallia 60 Int. 

27. Tel.: 75-67-241 ........ . ...... . . . . .. .. .. . ....... . F. 47,00 F. 260,00 F. 500,00 
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Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe. 

INSTITUT LITTERAIRE, 91, avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi, 
par 78600 MAISONS-LAFFITTE - c.c.P. PARIS 18 228-56 W (z FrancjI) 

lub c.c.P. PARIS 18-228-38 B (z zagranicy). 



, . 
BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 456 - ZBIGNIEW BRZEZIŃSKI 

. WIELKIE BANKRUCTWO 
Narodziny i śmierć komunizmu w XX wieku 

Nowa książka Zbigniewa Brzezińskiego składa się z jego Wstępu, 

sześciu części: Wielkie bankructwo. - Rozpad. - Odrzut 'orga- ' 
nizmu. - Komunizm handlowy. - Kompromitacja praktyki. -
Agonia komunizmu oraz Posłowia. 
Str. 276. •• 
TOM 457 

Cena F. 145,00. 

POLSKA POLITYKA ZAGRANICZNA 
W LATACH 1926-1939 

Na podstawie tekstów min. Józefa Becka 
opracowała Anna M. Cienciała 

Str. 448. Cena F. 220,00. 

• 
TOM 458 ZESZYTY HISTORYCZNE 

:ZESZYT DZIEWI~CDZIESIĄTY PIERWSZY 
zawiera opracowania: J. Trznadel: Stan wojenny (czas generała),' 
B. Drukier: Dwie rewolucje; J. Ciechanowski: Przystqpienie Anglii 
do wojny; H. Godulski: Na Zaolziu (J maja 1945 - marzec 
1947): Agata Tuszyńska: Modlitewnik "na polskom jazykie"; A. 
Suchcitz~ Sprawa nadania gen. Komorowskiemu Krzyża Komandor­
skiego orderu Virtuti Militari; J. Kuropieska: Jak kandydowałem na 
senatora; K. Watanabe: Notatka Z rozmów Z płk. dypl. Antonim 
Sanojcq, szefem I Oddziału KG AK; M. Komar, K. Lang: Myśmy 
już o tym mówili, proszę pana (wywiad z płk. Antonim Skulba­
szewskim); Jak Stalin rozpętał wojnę domowq w Polsce w 1944 r.; 
,Obóz. koncentracyjny w Łambinowicach 1945-1946,' P. Wandycz: In 
memoriam; 'P. Wandycz: Nowe ksiqżki,' R. Bubnicki: Duch 

' Orwella; J. Korcz.ak: W kręgu legendy Rydza-Śmigłego; T. 
W,.rwa: Francuska misja wojskowa w Polsce w latach 1919-1932; 
Zb. Brzeziński o wizycie w Moskwie i Katyniu,' A. Skarbek: Mój 
udziai w wypadkach majowych 1926 r.; N. Kozłowska: Zakończe­
nie batalii Aleksandra Tiplta o honor żołnierzy polskich spod 
Monte Olssino oraz bogaty dział LISTÓW. 

Str. 240. Cena F. 90,00. 

I.N. 93400 St-Ouen - 2586- 1990 Cena 47 F 
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